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przyw łaszczyć sob ie pozycji na ziem i godnej swej Boskiej natury. O w szem  posiadając ją  
rzeczyw iście od łożył ją  na bok przyjmując kondycję sługi staw szy się  człow iekiem  po­
dobnym do innych. Istotnie, z  w yglądu uważany za zw yczajnego człow ieka, uniżył s ię  
staw szy s ię  poddany innym  aż do śm ierci, i to śm ierci krzyża. D latego w łaśnie B óg w y­
w yższy ł go  ponad w szystko dając mu, w  m om encie zmartwychwstania, jako człow iekow i 
godność przew yższającą w szelką  inną. U czynił to B óg, aby w obec takiej godności, otrzy­
manej przez Jezusa, w szelk ie stworzenie na ziem i i na niebie i w  krainie zmarłych zginało  
kolano oddając cześć i aby w szelka istota rozumna wyznawała, że Panem w szelk iego stw o­
rzenia teraz jest Jezus. Stało s ię  to ku chw ale B oga Ojca.

ks. Ryszard Kempiak
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Wiara, która prowadzi do zbawienia

1. Paschalny wieczór. Tak bardzo oczekiw any każdego roku przez naród, w  którym  
sobie B óg upodobał. W ieczór przypominania sobie, jak m iłosierny jest  Stwórca dla tych, 
którzy w  N im  pokładają sw oją nadzieję. To czas wspom inania najw iększego dzieła, doko­
nanego w  historii Izraela. B óg litujący s ię  nad żałosnym  losem  żydow skich n iew olników  
w  Egipcie. B óg , który okazał sw ą łaskę, wyprowadzając swój lud z n iew oli i obdarowując 
go  Z iem ią Obiecaną, m lekiem  i m iodem  płynąca.

Jest paschalny wieczór. Oczekiwany przez Pańskich uczniów. W  przygotowanej sali, 
zebrani w okół sw ojego Mistrza A postołow ie świętują m iłość Ojca. Jak inna jest ta Pascha, 
ostatnia Pascha Starego Przymierza, obchodzona przez Chrystusowych uczniów wraz z  Nim .

„C zy rozum iecie, co  wam  uczyniłem ? Wy M nie nazywacie N auczycielem  i Panem  
i dobrze m ów icie , bo nim  jestem . Jeżeli w ięc Ja, Pan i N auczyciel, um yłem  w am  nogi, to 
i w yście  powinni sobie nawzajem  um yw ać nogi. Dałem  wam  bowiem  przykład, abyście  
i w y  tak czyn ili, jak Ja wam  uczyniłem ”. C zy w tedy już rozumieli gesty  Jezusa? Co rozu­
m ieli, gdy w zią ł do sw oich  rąk chleb, połam ał go i dał im, i m ów ił „to jest C iało m oje za  
w as w ydane”, a potem  podał im  kielich z w inem  i pow iedział „to jest Krew m oja za w as i 
za w ielu  w ylana” dodając „to czyńcie na m oją pamiątkę”?

To już inna Pascha, inny Baranek, inna Krew -  N ow e i W ieczne Przym ierze zawarte 
m iędzy B og iem  i ludźm i w  Jezusie Chrystusie, Jedynym Pośredniku łączącym  niebo  
z ziem ią.

2. W  w ielkoczw artkow y w ieczór napełniamy sw oją obecnością parafialny W ieczer­
nik. C hcem y jeszcze  raz, jak A postołow ie doświadczać szczególnego klimatu w ieczoru, 
kiedy Jezus, nasz Pan, Mistrz i Przyjaciel, przed odejściem  do Ojca zostawia nam swój 
Testament: N ow e Przykazanie, Eucharystię i Kapłaństwo. N a ile potrafiliśm y realizować 
Testament Chrystusow y w  roku od ostatniego W ielkiego Czwartku i na ile będziem y go 
realizow ali przez najbliższy rok? O pierwszych chrześcijanach m ów ili „popatrzcie, jak  
oni się miłują”. Czy m ożna tak pow iedzieć o nas, Jezusowych uczniach początku trzecie­
go stulecia?
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W  naszych czasach, kiedy wydaje się, że świat pędzi za ziem skim  sukcesem  z coraz 
w iększą prędkością, gdzie Uczy się  tylko to, co  silne, zdrowe, bogate w  dobra materialne, 
ludzie coraz bardziej odczuwają głód  Boga. Eucharystia znaczy tyle co  m iłość, która rozu­
mie. Chrystus rozumiał. Rozumiał nasz straszliwy głód Boga. W ieczernik ukazuje, że  Je­
zus pragnie ten głód  zaspokoić. U czynił siebie Chlebem życia, tak m ałym, tak kruchym, 
tak bezradnym. I jakby tego jeszcze  nie wystarczyło, uczynił siebie głodnym , nagim i bez­
domnym po to, abyśm y m ogli zaspokoić Jego głód  m iłości -  głód ludzkiej m iłości -  nie  
czegoś n iezw ykłego, ale naszej ludzkiej m iłości.

„ C zy rozum iecie, co  wam  uczyniłem ?” -  pyta Jezus już nie Apostołów , każdego z nas. 
Daje nam szansę, byśm y wyrazili naszą m iłość do n iego w  działaniu. Czyni siebie g łod­
nym nie tylko chleba, ale przede w szystkim  m iłości.

3. Św iąteczny klimat eucharystycznego w ieczoru, przez który w chodzim y w  atm osfe­
rę najgłębszych wydarzeń naszej wiary. Jest to klimat ciszy, w yczekiw ania, zadumania s ię  
nad m iłośc ią  Boga do każdego z nas: „um iłowaw szy sw oich, do końca ich um iłował”.

Wpatrzeni w ięc w  tajemnicę m iłości zamkniętą w  Eucharystii i Kapłaństwie prośm y  
naszego Mistrza, abyśm y stawali się  świadkami tego, co  Chrystus dla nas w ysłużył. N iech  
każdy z nas, uczestniczący w e M szy Świętej staje s ię  Chrystusowym, czy li tym, który na 
wzór Jezusa oddaje życie  dla zbawienia świata, zaspokaja ludzki głód  m iłości Boga.

ks. Paweł Cembrowicz
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„Boże mój, Boże, czemuś mnie opuścił?”

Padamy na twarz przed Chrystusem um ęczonym , poniżonym  i ukrzyżowanym. N ie  
jest łatwo do Jezusa w iszącego na krzyżu m ówić. N ie jest łatwo, nam, ludziom  przyzw y­
czajonym  do wygody, komfortu, szukającym lepszego, łatw iejszego i przyjem niejszego  
życia, m odlić się do niego. Najbardziej stosowne jest m ilczenie i chyba dlatego ta dzisiej­
sza liturgia jest tak ciszą  i skupieniem wypełniona. A le jest pokusa zrobić z całej tej histo­
rii, z Jezusa um ęczonego, biczow anego, krzyżowanego -  bohatera, herosa. Tak, jest niesa­
mowity, zn iósł to w szystko, słow a nie pow iedział, nie skarżył się, a my...? Daleko nam do 
N iego. To nie dla nas. I tak robimy z całej historii życia Jezusa taką przyćm ioną m giełką, 
trochę nierealną opowiastkę -  w idzicie, tak pięknie żył, dobrze wszystkim  czynił, nikom u  
nie zrobił krzywdy, m ów ił o takich pięknych rzeczach... a my? D aleko nam do takiego  
ideału. I zaw stydzeni w stajem y z klęczek, odchodzim y od krzyża i brniemy dalej w  naszą  
codzienność. Jezus nie ma realnego wpływu na nasze życ ie  -  nic s ię  nie zmienia!

Tym czasem  B óg  stał się człow iekiem  nie po to, żeby nas zaw stydzić, żeby pokazać: 
w idzisz, nic sobą n ie reprezentujesz, JA POTRAFIĘ! N ie! B óg stał s ię  jednym  z nas, żeby  
nas zbawić! Przede wszystkim , przez to, o czym  m ówi dzisiaj prorok Izajasz: obarczył się  
naszym  cierpieniem , dźw igał nasze boleści. Chciał przeżyć ludzkie życ ie  z  jego  radościa­
mi i cierpieniami -  dośw iadczony w e wszystkim  na nasze podobieństwo, oprócz grzechu. 
N ie po to, żeby nas upokorzyć, ale żeby z nami być.


